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niedawna w Polsce wśród
U Q  ogółu wierzących panował 

powszechnie pogląd, że je­
dynym prawdziwym Kościołem jest 
Kościół rzymskokatolicki. Faktycznie 
istniały również inne Kościoły chrześci­
jańskie: prawosławny, starokatolicki,
ewangelicki, ale wskutek systematycz­
nej propagandy biskupów i kapłanów 
rzymskokatolickich i wydatnej pomocy 
finansowej i pol'tycznej udzielanej Koś­
ciołowi rzymskokatolickier i w Polsce 
w okresie międzywojennym przez _rząd 
sanacyjny, były one tylko tolerowane, 
często prześladowane, liczył się zaś tylko 
i przywłaszczył sobie miano jedynie 
prawdziwego chrześcijańskiego i kato­
lickiego Kościoła — Kościół rzymskoka­
tolicki. Po wojnie dużo się zmieniło 
Kościoły zostały zrównane wobec pra­
wa. Wzrost zaś oświaty wśród ludu zro­
dził krytycyzm również w sprawach 
wyznaniowych. Duchowieństwo też. 
zwłaszcza rzymskokatolickie, przejrzało 
■i poczęło coraz wyraźniej myśleć samo­
dzielnie. Dzisiaj, chociaż jeszcze w po­
ważnym procencie w Kościele rzymsko­
katolickim w Polsce panuje dyktatura 
hierarchów, to jednak niemała liczba 
■kapłanów i katolików świeckich zrewi­
dowała swój stosunek do dawniej z taką 
absolutną pewnością głoszonej tezy, że 
,,poza Kościołem rzymskim nie ma zba­
wienia".

Wydarzenia ostatnich lat i miesięcy 
na arenie międzynarodowej w zakresie 
spraw wyznaniowych zwłaszcza w za­
kresie coraz lepiej i powszechniej się 
rozwijającego ruchu ekumenicznego, stę­
piły ostrze jedyności i eksluzywności 
rzymskiego katolicyzmu. Wśród ludzi 
wierzących świata dojrzewa pragnienie 
połączenia podzielonego Kościoła Jezu­
sa Chrystusa. W dniach od 18 listopada 
do 6 grudnia br. w New Delhi obrado­
wać będzie Światowy Kongres Kościo­
łów Chrześcijańskich. Wezmą w nim 
udział przedstawiciele wszystkich Koś- 
ciołow chrześcijańskich, których liczba 
wiernych znacznie przewyższa liczbę
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Ś\v. Willibrord. pierwszy biskup Utrechtu.

Urodził się ok. 658 r. w Norlumberlandii. W młodym wieku przywdział 
szaty zakonne. W 690 r. został wyświęcony na kapłana. Wsławił się licznymi 
misjami, które przynosiły wspaniałe sukcesy. W uznaniu zasług właśnie na 
tym polu został wyniesfony dc godności biskupiej z tym, że sam mógt 
wybrać sobie miejsce na swoja stolicę biskupią. W ybrał Utrecht w Holandii 
i w ten sposób stał się pierwszym biskupem Utrechtu. Zmarł 7 listopada 
738 r.
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PO ZIELONYCH ŚWIĘTACH

X  p rzy to czy ł  im  inne podobieństwo,
M m ów iąc tak: Z króU stw em  niebie­

skim  jes t podobnie ja k  z człowie­
kiem, k tóry  posic> dobre ziarno na sw o ­
im polu. Lecz gay ludzie spali, przyszed ł  
jego wróg, posiał kąkol na ty m  sam ym  
polu i poszedł sobie. A  k iedy posiew  
w zeszed l i wyrósł ,  w te d y  pokazał się ką­
kol. Co w idząc  s łudzy właściciela, p r z y ­
szli do niego i rzekli: Panie, czyżeś nie 
posiał dobrego ziarna na roli? Skądże  
się m ógł w ziąć  kąkol? A  on im  odpo­
wiedzia ł:  wróg to uczynił. W tedy  rzekli  
m u słudzy: Chcesz ab yśm y  poszli i w y ­
rw ali  go? I rzekł: Nie, byście przy  w y ­
ryw aniu  kąkolu nie zniszczyli także  i 
pszenicy. Niechaj jedno i drugie rośnie  
aż do żniwa. A  gdy przy jd z ie  żniwo, po ­
w iem  żeńcom: zbierzcie na jp ierw  kąkol 
i powiążcie  w  pęki na spalenie, a psze ­
nicę złóżcie do gumna mojego. (Mat. 13, 
24-30).

W okolicy Kafarnaum w ygłosił Jezus 
Chrystus przypow ieść o siew cy. Żyzne 
pagórki Zabulonu, ozdobione tu i ów dzie 

skalistym  zboczem  zachw aszczonych, po­
rosłych cierniem  nieużytków  stw arzały dosko­
nałą i piękną panoramę. Na tle tej panoramy 
w ykw ita przypow ieść kryjąca w  sobie w spa­
niałą naukę o początku i celu  zła. Sam Jezus 
Chrystus w ykłada znaczenie przypow ieści 
(Mt. 13, 36).

On jest siew cą. To On rzucił w  serca ludz­
kie ew angelię, czyli dobrą now inę, jak prze- 
w yborne ziarno. Treścią tej dobrej nowiny  
było i jest stw ierdzenie, że Bóg kocha ludzi, 
że jest ich Ojcem najlepszym .

Rzesze ziom ków  i przychodniów słuchały  
kojących jak balsam słów  Mistrza z Nazaretu. 
Lgnęły do niego tłum y biedaków  i pokrzyw­
dzonych, bezdom nych, kalek i chorych, ponie­
w aż dla w szystkich był dobrym, w szystkich  
pocieszał, karmił, uzdrawiał a nawet, aby łzę  
<z oka i sm utek z oblicza usunąć, rozkazyw ał 
zm arłym  w racać do życia. I tw ierdził w  do­
datku, że na tym  nie koniec, że Jego w yznaw ­
ców  czeka daleko lepsze szczęście — w  kró­
lestw ie Ojca w  niebie.

N ie spodobała ?!ę ta nauka i postępowanie 
Jezusow e faryzeuszom  i kapłanom . Postano­
w ili usunąć spośród żyjących Tego siew cę do­
broci i nadziei. Sprzysięgli się przeciwko N ie­
mu i na krzyżu Go zam ordowali. W ydawało  
się, że w alka dobra ze złem  zakończyła się  
zw ycięstw em  zła. Na szczęście nie. W bla­
skach chw ały ukazał się 7«*us Zm artw ych­
w stały, odszukał sw ych uczniów, zganił ich 
m ałoduszność i niedow iarstw o, a potem zgro­
m adziw szy ich na O liwnej Górze rozesłał na 
św iat cały rozkazując im  czynie to sam o co 
On czynił: głosić Ewangelię — dobrą nowinę, 
rozkazując im kontynuow ać Jego Boską siej- 
bę: m ów ić o Bogu. który kocha człow ieka i 
pragnie jego szczęścia, odpuszczać grzechy, 
przebaczać, pocieszać, uczyć żyć po Bożemu.

KS. BISKUP DR MAKSYMILIAN RODE

wiernych Kościoła rzymskiego. Owszem 
— po raz pierwszy wezmą w tym Kon­
gresie udział również przedstawiciele 
Kościoła rzymskokatolickiego chociaż 
tylko w charakterze obserwatorów. W 
obliczu bratama i jednoczenia się Koś­
ciołów chrześcijańskich coś poczyna się 
nareszcie zmieniać w monopolistycznej 
polityce wyznaniowej Kościoła rzym­
skokatolickiego.

Niemal w przededniu wielkiego so­
boru Kościołów chrześcijańskich w New 
Delhi oraz w klimacie łączenia się i jed­
noczenia ze sobą Kościołów7 chrześcijań­
skich odbył się w dniach 18—24 wrześ­
nia br. w Haarlemie, w Holandii. XVIII 
Międzynarodowy Kongres Kościołów 
starokatolickich z udziałem przedstawi­
cieli Kościoła anglikańskiego, z J. Em. 
Ks. Arcybiskupem Prymasem Dr Artu­
rem Michałem Ramsey i delegacją Koś­
cioła Prawosławnego z J. E. Ks. Bisku­
pem Janem Wendlandem na czele.

Kongres, w którym miałem zaszczyt 
■i przyjemność wziąć udział jako ordy­
nariusz Kościoła Polskokatolickiego w 
PRL oraz jako członek Międzynarodowej 
Konferencji Biskupów Starokatolickich, 
zrzeszonych w  Unii Utrechckiej. wy- 
warł na mnie wspaniałe, niezapomniane 
wrażenie.

W Kongresie wzięli udział poza bi­
skupami starokatolickimi, anglikańskimi 
i prawosławnymi z różnych państw 
Europy, również kapłani i świeccy z 
licznych państw Europy i spoza Europy. 
Wśród kilkuset uczestników byli poza 
Holendrami delegaci Kościołów staroka­
tolickich m. in. z Polski, Anglii, Niemiec 
wschodnich i zachodnich, Francji, Gre­
cji, Austrii, Szwajcarii, Portugalii, Ju ­
gosławii. Szwecji, Kanady, Ameryki i 
Afryki.

A postołowie, a później ich następcy biskupi 
katoliccy wraz z liczną rzeszą kapłanów  pro­
w adzą po dziś dzień siejbę Bożą. To samo 
Boże, w spaniałe ziarno rzucają sw ym i na­
m aszczonym i dłońm i między lud wierny, gło­
szą, a przynajm niej w inni głosić Boga i Jego 
św iętą prawdę, w im ię której można żyć po 
Bożemu, z pożytkiem  dla siebie i innych na 
ziem i i osiągnąć można zbaw ien ie w ieczne.

Jak ongiś pod Kafarnaum, tak wczoraj, 
dziś i jutro pod amboną, przy ołtarzu, na 
lekcji religii gromadzili się. gromadzą i gro­
madzić będą rzesze w iernych, rzesze po­
krzywdzonych, zaniepokojonych, szukających  
szczęścia ludzi. Przychodzili, przychodzą i 
przychodzić będą w  poszukiwaniu najw yższej 
prawdy i najw yższej spraw iedliw ości. Szuka­
li, szukają i szukać będą niezawodnej, czystej

Kongres składał się z kilku części. 
W dniach od 18—20.IX. br. odbył się 
zjazd teologów starokatolickich i an­
glikańskich. Wśród prelegentów wymie­
nić należy obok gospodarza J. Em. Ks. 
Arcybiskupa Dr Rinkla. J. Em. Ks. Ar­
cybiskupa Dr Ramsey‘a. prymasa Koś­
cioła anglikańskiego w Anglii, który 
wygłosił referat na temat: Wiara Koś­
cioła anglikańskiego a Ojcowie Kościo­
ła". Ks. Bp. Tadeusza Zielińskiego z 
Ameryki i in. Ze strony Kościoła staro­
katolickiego został wygłoszony referat 
na temat: „Nasza więź z Kościołem 
pierwotnym".

Dnia 20 września br. wieczorem roz­
począł obrady XVIII Międzynarodowy 
Kongres Starokatolików. W czasie kilku 
sesji zostały wygłoszone m. in. nastę­
pujące referaty: „Nasz stosunek do ru ­
chu ekumenicznego", oczywiście stosu­
nek ten jest jak najbardziej pozytyw­
ny: „O pełny współudział wiernych w 
liturgii"; „Kościoły starokatolickie a 
prawosławie". Ten referat wygłosił Ks. 
Arcybiskup Rinkel. Jego istotą było 
stwierdzenie, że Kościoły starokatolic­
kie gotowe są do nawiązania jak najbliż­
szych konfesyjnych kontaktów z Kościo­
łami prawosławnymi zwłaszcza, że za­
równo Kościoły starokatolickie, jak i 
prawosławne posiadają nie tylko ważną 
sukcesję apostolską, ale wyznają te sa­
me prawdy z małymi tylko różnicami, 
szafują te same sakramenty święte i 
opierają się na Piśmie św. i Tradycji, 
oraz jednakowo nie uznają dogmatu o 
nieomylności papieża i jego jurysdyk­
cyjnego prymatu. „Nasze ręce są wy­
ciągnięte do Was, Bracia z Kościołów 
prawosławnych, teraz tylko od Was za­
leży, czy je podejmiecie" — zakończył 
swój referat Ks. Arcybiskup Rinkel.

jak łza m iłości, wiary szukać będą, która nie 
zwodzi i nadziei, która do celu prowadzi.

Serce ludzkie jest jak ogród lub rola. W łaś­
cicielem  tej roli jest każdy z nas, słońcem  
Boża Prawda, deszczem łaska Boża. kwiatam i 
cnoty, owocam i dobre uczynki, ogrodzeniem  
Boże przykazania, śpiew em  ptasząt glos czy­
stego sum ienia, kretem zdrożne m yśli i prag­
nienia, zielskiem , chw astem  i cierniem  grzech, 
gdy się chw astu nie pieli, on zaczyna szkodzić 
plonom.

Serce ludzkie jest jak rola: bywa urodzajna, 
byw a także kam ienista i w yschła.

Aby plony były dobre, aby ziem ia obrodziła, 
potrzeba dwu rzeczy: dobrego ziarna i dobrej 
gleby. Ziarno należy czerpać ze śpichlerza  
ew angelii. Kto inne niż ew angelijne ziarno 
sieje ten n ie spełnia posłannictw a, do którego 
przeznaczył go Jezus Chrystus. W ierni szukają



Długotrwałe oklaski zgromadzonych 
świadczyły o pełnej aprobacie wywo­
dów Dostojnego Prelegenta. Na mówni­
cę wszedł powitany długimi oklaskami, 
przedstawiciel patriarchy moskiewskie­
go. J. E. Ks. Biskup Jan Wendland. Od­
czytał list — pozdrowienie od patriarchy 
moskiewskiego Aleksieja i od Ks. Arcy­
biskupa Nikodema, po czym odczytał de­
klarację. w której stwierdził wielką 
zbieżność poglądów i ceremonii obu 
Kościołów, oraz to. że chciaż jeszcze 
nie jestesmy jednym Kościołem, to prze­
cież jesteśmy sobie bardzo bliscy i chy­
ba w niedalekiej już przyszłości nastą­
pi tu zasadnicza zmiana. Przemówienie 
Ks. Biskupa Jana zostało przyjęte bar> 
dzo serdecznie.

W dniach 22 i 23.IX. br. odbyły się 
też trzy sesje Międzynarodowej Konfe­
rencji Biskupów Starokatolickich, zrze­
szonych w Unii Utrechckiej. której 
przewodniczącym jest Ks. Arcybiskup 
Dr Andrzej Rinkel. a sekretarzem — 
biskup chrzęścijańskokatolickiego Koś­
cioła Szwajcarii, Ks. Biskup Dr Urs 
Kury.

Na sesjach omówiono szereg aktual­
nych spraw Kościołów starokatolickich, 
wysłuchano sprawozdań z poszczegól­
nych Kosciołow. Na pierwszej sesji wy­
głosił referat rjw nież piszący to spra­
wozdanie na temat: ..Kościół Polskoka- 
tolicki w Polsce'1. Zgromadzeni biskupi 
z uwagą wysłuchali tego referatu i z 
radością powitali znaczny rozwój nasze­
go Kościoła od ostatniego Kongresu, któ­
ry odbył się w Szwajcarii w 1957 r. Kon­
ferencja zleciła również Ordynariuszowi 
Kościoła Polskokatolickiego opiekę i 
jurysdykcję nad Kościołem starokato­
lickim w Czechosłowacji, oraz upoważ­
niła do reprezentowania Kościołow sta­
rokatolickich wraz z Ks. Gauthier ze 
Sz wajcarii na Światowym Kongresie 
Kościołów chrześcijańskich w New Del­
hi w Indii. Nadto Konferencja ze wzglę­
du na podział Kościoła Polskokatolickie­
go w Polsce na trzy diecezje uchwaliła 
przyjąć dla Ordynariusza Kościoła Pol­
skokatolickiego w Polsce tytuł prymasa 
Kościoła Polskokatolickiego jako Koś­
cioła jurysdykcyjnie i administracyjnie 
samodzielnego.

prawdy, m iłości, m ow y o sprawach nadprzy­
rodzonych. — Czy znajdują to czego szukają?

Bezowocna pozostanie również siejba, jeżeli 
rola będzie n ie odpowiednia. Rolę należy u- 
prawiać, serce trzeba ćw iczyć w doskonałości, 
wyrabiać chrześcijański charakter, żyć nje tyl­
ko słow em , ale i czynem  dobrym. Nie ten kto 
m ówi „Panie, Panie", w nijdzie do Królestw a  
Bożego, ale kto czyni w olę Ojca sw ego — mó­
w i! kiedyś Jezus Chrystus.

Z asłyszane Boże prawdy w czyn w prowa­
dzać trzeba, żyć nimi na codzień, być dobrym, 
spraw iedliw ym , w yrozum iałym , pracowitym , 
trzeźwym  i m iłosiernym  — to początek zbio­
rów powstałych na skutek Bożej siejby i na­
szej pracy. To jest zadatek i gwarant pew ne­
go, niezawodnego szczęścia naszego na ziem i 
i w  przyszłości w  niebie.

Ks. dr A. NACMCZYK

Obok konferencji, referatów, dyskusji 
każdego dnia rano i wieczorem uczestni­
cy Kongresu brali udział w mszach 
świętych i nabożeństwach. Poza bisku­
pami i kapłanami starokatolickimi, oraz 
ludźmi świeckimi, w służbie Bożej 
uczestniczyli też biskupi i kapłani angli­
kańscy i prawosławni.

Miłą rzeczą jest stwierdzić, iż niemal 
wszyscy obecni w kościele na Mszy św, 
przyjmowali Komunię św. i to pod 
dwiema postaciami.

Klimat, w którym odbywały się ob­
rady, spotkania, wvcieczk:. nacechowa­
ny był wzajemną miłością chrześcijań­
ską. pełną życzliwością, pomocą. Toteż 
wynik Kongresu należy ocenić jak naj­
bardziej pozytywnie. Do kraju wróciłem 
w przekonaniu, iż udział mój w Kongre­
sie dał i da wiele korzyści duchowych 
naszemu Kościołowi, był również po­
trzebny i pożyteczny dla naszego kraju,
o który wiele mnie pytano, często zaś 
prostowałem fałszywe o nas wiado­
mości.

XVIII Międzynarodowy Kongres Sta­
rokatolików w Haarlemie. ze względu na 
klimat, w jakim się odbywał, ze wzglę­
du na udział w nim przedstawicieli Koś­
cioła anglikańskiego i prawosławnego, 
oraz ze względu na udział Kościołów 
starokatolickich w Światowym Soborze 
Kościołów chrześcijańskich w New Del­
hi, który rozpoczyna swe obrady za ty­
dzień, przejdzie do histori jako dowód 
szczerej chęci nie tylko jednoczenia 
Kościołów, ale pełnej realizacji czystego 
pierwotnego chrześcijaństwa. Kościół 
zaś Polskokatolicki przez udział w tym 
Kongresie wzmocnił swą pozycję i 
utrwalił ją jako prawdziwy Kościół Je­
zusa Chrystusa w licznej rodzinie praw­
dziwych chrześcijańskich Kościołów: 
starokatolickich, anglikańskich i pra­
wosławnych.

Międzynarodowa Konferencja Bisku­
pów Starokatolickich prosiła mnie, abym 
przekazał serdeczne pozdrowienie i bło­
gosławieństwo dla biskupów, kapłanów 
■i wiernych Kościoła Polskokatolickiego, 
co niniejszym z przyjemnością czynię.

Ks. Bp Dr MAKSYMILIAN RODE
PRYMAS KO ŚCIOŁA 

POLSKOKATOLICKIEGO 
W  PRL

) PODZIĘKOWANIE ,

i  Najprzewielebniejszym Księżom Arcy- , 
i  biskupom i Biskupom, Przewielebnym  ̂
a Księżom Infułatom, Kanonikom, Profeso- ,■
• rom i Dziekanom, W ielebnym Księżom ,, 
i  Proboszczom, Administratorom i W ikariu- i  
i szom, oraz Szanownym Szambelanom, 
i  Szanownym Paniom i Panom, Braciom t 
J i Siostrom Koicioła Polskokatolickiego t 
i i bratnich Kościołów w kraju i za f 
i granicą serdecznie dziękuję za złożone j 
i życzenia z okazji mojego jubileuszu t 
j i imienin staropolskim „Bóg zapiać". t
j t  Biskup MAKSYMILIAN RODE ;
j  Warszawa, dnia 20.X .1961 r.

WSPÓŁISTNIENIE 
I TYLKO WSPÓŁISTNIENIE

Problem  niem iecki jest ciągle zagadnie­
niem  dnia w ielk iej polityki św iatow ej. 
W obozie zachodnim nie ma jedności po­
glądów  na rozw iązanie sprawy niem ieckiej. 
Trwają nieustanne gorączkowe rozmowy 
na różnych szczeblach dyplom atycznych. 
Towarzyszy im  pogłębianie rozbieżności 
m iędzy W aszyngtonem  i Londynem  z jed­
nej a Bonn i Paryżem  z drugiej strony. 
Zbliża się jednak mom ent, kiedy Zachód 
będzie m usiał zająć określoną pozycję w  
stosunku do spraw y Niemiec.

W ydaje się. że w  tym  stanie rzeczy n a ­
turalną konsekw encją jest zw iększenie pra­
ktycznego zainteresow ania tzw. „Planem  
Rapackiego’', który postuluje utworzenie 
w Europie strefy bezatom owej.

R ównolegle do Planu Rapackiego przy­
biera na sile zagadnienie uznania granicy 
na Odrze i N ysie jako nienaruszalnej naszej 
zachodniej granicy. Francja — ustami pre­
zydenta de G aulle‘a, Indie poprzez prem ie­
ra Nehru w ypow iedziały się za granicą na 
Odrze i Nysie. Na konferencji 24 państw  
niezaangażow anych w  Belgradzie jedno­
m yślnie uznano słuszność tej granicy. Sze­
reg państw  neutralnych popiera to zaga­
dnienie. Stanow isko krajów demokracji lu­
dowej jest jednoznacznie pozytywne. Ostat­
nio w ypow iedziała się za naszą eranicą an­
gielska Partia Pracy.

♦

W opinii św iatow ej dojrzewać zaczyna 
zrozumienie dla konieczności uregulow ania  
sprawy niem ieckiej, którego w yrazem  w  
pierwszej fazie będzie uznanie de facto 
NRD, a tym  sam ym  i granicy na Odrze i 
N ysie. Zdaje sobie z tego spraw ę Ade- 
nauer, który po raz czw arty objął w  NRF 
fotel kanclerski. P ierw szym  jego krokiem  
był skok przez A tlantyk do W aszyngtonu, 
celem  przekonania prezydenta USA o ko • 
nieczności utrzym ania bońskiej lin ii poli­
tycznej, czyli dla polityki odwetu, odradza­
nia m ilitaryzm u niem ieckiego i n iem ieckie­
go rew izjonizm u.

N iem cy Adenauera, aktualnie popierane­
go przez drobnomieszczańską partię „Wol­
nych Demokratów" (FDP) nie cofną się  
przed szantażem. Grozić będą w ystąpieniem  
z NATO i osłabieniem  sil m ilitarnych blo­
ku A tlantyckiego. Jakiekolw iek ustępstwo  
na rzecz doktryny reprezentowanej przez 
rząd boński nosi w  sobie niebezpieczeństwo  
rozpłom ienienia św iatow ej pożogi w ojen ­
nej. Z tego zdają sobie sprawę wszyscy, z 
tego zdaje sobie sprawę i W schód i Za­
chód.

W spółistnienie dwóch system ów  ^społecz­
nych ryw alizujących ze sobą w  warunkach  
ekonom icznej i pokojowej konkurencji jest 
dziejową koniecznością. Zrozumiała to Bra­
zylia, jeden z najw iększych krajów Ame­
ryki Łacińskiej. Podczas w izyty ministra 
Rapackiego utworzona została w parlamen­
cie brazylijskim  kom isja dla opracowania 
form  w spółpracy z krajami demokracji lu­
dowej. Krok rozumny, podyktowany obu­
stronnym  interesem . Krok prowadzący do 
zm niejszenia napięcia międzynarodowego, 
pod w arunkiem , że znajdzie naśladowców .



Arcybiskup Dr Andrzej Rinkel, 19 arcybiskup U w ethiu.

Katedra św . Gertrudy w  Utrechcie, w  której dnia 5.7.1959 r. otrzymał 
sakrę biskupią Ks. Biskup Prymas Dr M aksym ilian Rode.

Od slrony prawej do lew ej: ks. arcyb. Rinkel, arcy­
biskup Canterbury dr G. F. Fisher, ks. biskup dr P. J. 
Jans, którego wspólkonsekratorem  byl ks. biskup Rode. 
dnia 7.".1959 r. — po konferencji w Pałacu Lambeth 

w 1960 r.

Starokatolickie Sem inarium  D uchow ne w Amersfoort w  Holandii.
Mm
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BOHATERKA
P RZED dzwonkiem  na lekcje dw ie dziewczynki w padły do 

klasy. Spojrzały na siedzący nieśm iało postać w ławce 
Szybko w ybiegły na korytarz, zam ykając za sobą drzwi.

Z każdą chw ilą przybywało koleżanek i kolegów.
Dziewczynki stanęły przy drzwiach. Rej w'odziła w esoła Zo-sia.
— Chodźcie prędzej — m ówiła, kiwając na biegnących kolegów  

i koleżanki. — Pęknąć można ze śmiechu
— Co się stało? — pytały zaciekawione.
— Co? Nie w ierzycie mi. Zaraz zobaczycie. Tylko cichutko  

ustaw cie się w  kolejce...
Drzwi w tam tejszej szkole miały matow-e szyby. A le tutaj 

w’ jednym  rogu brakowało kawałka szkła i zastąpiono je zwykła, 
przezroczystą szvbką.

Po kolei zbliżały się do szybki zaciekaw ione oczy.
— Ale łysa pała. ten chłopak — szepnęła Hela trochę rozcza­

rowana. bo w łaściw ie nie było powodu do śm iechu. Przy­
pomniała sobie, jak to jej brata Heńka tatuś kazał ostrzyc na 
„zero-1.

— Ale. gdzie on usiadł? Na naszej stronie — oburzyła się teraz 
Marysia.

Przez szybkę spojrzała Jasia i zaw ołała zgorszona:
— Coś podobnego. On ma bluzeczkę dziew częcą na sobie i na­

w et kołnierzyk z koronką!
— Pokaż, pokaż! — zaw ołała Ela. rozpychając się zaw zięcie.
Jasia odsunęła się od szyby.
Ela przez chw ilę w patrywała się uważnie i nagle zawołała:
— Ach. w y fujary! To przecież nie żaden chłopak. To d ziew ­

czynka ostrzyżona na „zero"!
— Nie może być! Pokaż! — zaw ołało kilka głosów naraz.
Przed drzwiami zrobił się w ielki ścisk. Jedno drugie w sp ierało

od przezroczystej szybki. W szyscy bowiem chcieli zobaczyć tę 
dziw aczną koleżankę.

Nie. takiego zdarzenia nie było jeszcze w tej szkole.
— Śm ieszne! Dziewczynka z głowrą jak kolano — mówiono  

m iędzy sobą.
M iała rację Zosia. Było się z. czego pośmiać.

Nadeszło kilku chłopców. Spojrzeli przez szybkę i w ydąwszy  
wargi, odeszli od drzw-i. w m ilczeniu, z politow aniem  spoglądając 
na sw oje koleżanki z klasy.

Zadźwięczał dzwonek.
Chłopcy otw orzyli drzwi do klasy i spokojnie skierow ali się  

do ławek.
Dziew czynki przechodząc obok nieznajom ej udawały, że nic 

nie widzą. W suw ały jednak teczki pod ławki bardzo powoli, 
przypatrując się pilnie nowej ostrzyżonej koleżance.

Po chw ili spojrzały jedna na drugą. Porozum iały się w zro­
kiem. Wstały i w olno otoczyły nieznajomą.

Siedząca bez ruchu dziew czynka, zdaw ało się. że nie spostrze­
gała nic z tego. co się w okół niej działo. A le tak nie było.

Zdradzał to rum ieniec na twarzy, który w olno zabarwiał 
naw et .jej szyję i uszy.

Żadna z dziew cząt nic n ie mówiła.
Do klasy w eszła  Halinka. Spojrzała za zgromadzone koleżan­

ki. Podeszła do nich. jako gospodyni klasy i spytała:
— Co się to dzieje? D laczego nie siadacie na sw oich m iejscach?
— A no. bo tu jest „nowa" i ..łysa" — szepnęła nieśm iało  

Teresa.
— Siadać. Znajomość będziecie m iały możność zawrzeć na 

przerwie, a teraz pro... — i tu Halinka urwała niedokończone 
zdanie.

Koleżanki bowiem odsunęły się 1 Halinka znalazła się tuż przy 
nowej skulonej postaci w  ław ce i od razu w szystko zrozumiała. 
Ściągnęła brwi i karcącym spojrzeniem  powiodła po koleżan­
kach.

— Czas do ław ek — pow iedziała do nich ostro.
Potem opierając rękę na ramieniu nowej koleżanki, nachyliła  

się nad nią i powiedziała:
— C:eszę się. że będziesz ze mną siedziała. W tej ław ce ja 

sama siedziałam . W olisz to m iejsce z brzegu? Radzę ci jednak  
zająć to drugie, lepiej stam tąd wndać tablicę. Pozwól, przesunę 
ci teczkę. Jak masz na imię? Ja jestem  Halinka M ankiewicz. 
A ty?...

— Basia — szepnęła dziewczynka.
— Cieszę się niezm iernie — pow iedziała Halinka — bo m iałam  

kiedyś ukochaną przyjaciółkę Basię, ale w yjechała z rodzicami 
do W rocławia.

Serdecznym  uściskiem  opasała ramiona Basi. Basia na ten 
uścisk podniosła głow ę i lekko przez łzy uśm iechnęła się.
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do skończenia świata" (Mt. 28. 
20).

K ościół Katolicki, a w ięc 
również Kościół Polskokato- 
licki, naucza w szystkich ludzi 
Ewangelii, przez Ewangelię 
prowadzi ich do nieba, do Pa­
na Jezusa.

KOŚCIÓŁ PANA JEZUSA  
JEST APOSTOLSKI

To jest najw ażniejszy znak 
rozeznania praw dziw ości Koś­
cioła Chrystusowego. Kościół, 
który może wykazać się swym

pochodzeniem  od apostołów po 
przez tzw. suksesję apostolską  
czyli następstwo poszczegól­
nych biskupów od apostołów  
aż do naszych czasów, lo ten 
K ościół jest Kościołem, praw ­
dziw ym , Chrystusowym.

Św . Paweł pięknym i cecha­
mi podkreśla tę cechę, gdy mó­
wi: „Nie jesteście już więc 
obcymi i przychodniam i, ale  
w spółobyw atelam i św iętych i 
dom ownikam i Boga, w zniesie­
ni na fundam encie apostołów"  
<Ef. 2, 19).

Ks. E. K.

CHCĘ BYĆ MINISTRANTEM
Z APEWNE będąc w  kościele nieraz w idziałaś, jak przy 

ołtarzu oprócz kapłana jakieś czynności w ykonują mali 
lub dorastający chłopcy ubrani w  białe komeżki. M yślałeś 

sobie: jak to pięknie kiedy tacy mali „księża" modlą się przy 
ołtarzu do Pana Boga! I w tobie zapew ne rodziły się praghienia. 
by także ubrać taką białą koszulkę i na oczach rodziców i zna­
jomych pomagać księdzu przy ołtarzu. A le choć m iałeś ochotę, 
brak ci jednak było odwagi, by pójść do kapłana i powiedzieć  
mu. że chcesz być m inistrantem , bo tak się nazyw a chłopiec 
usługujący księdzu w kościele. Jeśli masz takie pragnienie to 
bardzo dobrze, to w spaniale, bo św iadczy to, że podoba ci się  
kościół, że lubisz nabożeństwa, że jesteś pobożny. Tylko bowiem  
■chłopiec pobożny i grzeczny może być m inistrantem . Czy m ini­
strantem  może być dziewczynka? Nie! Zapytają dziew czynki 
— dlaczego? Dlatego, że zaw sze czy to w  św iątyni żydow skiej, czy 
'.v kościele pierwszych w ieków  blisko ołtarza mógł usługiw ać 
lylko mężczyzna. Kobieta i dziew czynka może tylko za prezbi- 
"lium. czyli za balaskami odmawiać na przemian z kapłanem  

ministranturę i dzwonić, ale nie w olno jej być blisko ołtarza, 
przenosić mszał lub porlawać wino.

J u> d a w n o  m i n ę ł y  tu a k a c je ,  do  k tó ry c h  p a m ię c ią  m ile  w a c a m  Ż a ­
łu ję .  ż e  one  la k  s zy b k o , j a k  z r e s z tą  w s z y s t k o  in n e ,  m i n ę t y .  A ż a łu j ę  
d la te g o ,  ż e  w a k a c i e  s p ę d z i ł e m  b a r d z o  w eso ło .

P r z e c z y t a ł e m  u> . . S ł o n e c z k u "  o g ło s ze n ie ,  że  w  z w i ą z k u  z r o z p o c z ę c i e m  
n o w eg o  r o k u  s z k o ln e g o ,  m ł o d z i e ż  m a  m o ż n o ś ć  nap isa-i i  a do  g a z e t y
o u r o c z y s to ś c i  r o z p o c z ę c ia  r o k u  s z k o l n e g o  

Ja m i e s z k a m  w  m a ł y m  m i r s t e c z k u ,  n i e d a l e k o  r z e k i  W a r ty .  W m ia-  
t e c z k u  n a s z y m  r o k  s z k o l n y  r o z p o c z ą ł  s ię  b a r d z o  s k r o  n n ie .  N ie  ma  co 
n a w e t  c i e k a w e g o  o te j  u r o c z y s to ś c i  n a p is a ć .  A l e  za to  m a m  m i łe  w s p o ­
m n i e n ia  ze  s w e g o  p o b y t u  w  k i lk u  m e js c o w o ś c ia c h  to r z a s ie  w a k a c j i .  W y ­
b ra łem  s ię  na w a k a c j e  j e s z c z e  z t r z e m a  k o l e ż a n k o m  i j e d n y m  ko lega .  
R a z e m  ze m n ą  b y ło  nas  s ze śc io ro .  O b j e c h a l i ś m y  n :e m a l  ca łą  P o ls k ę . A 
g d z ie  b y l i ś m y  to n a j l e p i e j  ś i c ia d c z ą  p o w y ż s z e  r y s ' . n k i, k t ó r e  z a łą c z a m

V *  * * A



Część uczestników Kongresu, m. in. siedzą: arcy­
biskup Rinkel. biskup v. Oord. biskup Zieliński., 
biskup Rode. biskup Boys. biskup Coote, biskup 

v. Chichester, biskup Jans.

Delegacja Kongresu przed przyjęciem przez przedstawiciela  
rządu holenderskiego.

Zdjęcia: Se Leenheer i A. K



Od strony prawej do lew ej: nowo konsekrowany biskup Kroucji 
ks. biskup Huzjak. bp Zieliński, ordynariusz diecezji w Buffalo 
z Polskiego Narodowego Katolickiego Kościoła w Ameryce, 
biskup J. J. Demmel, ordynariusz Kościoła starokatolickiego  
w NRF. biskup v. Oord, ordynariusz diecezji u' Haarlem.

bp Rode.

Bp Rode z biskupem Szw ajcarii dr. U. Kury.

D elegacja K ościoła praw osław nego z biskupem  Janem.



Arcybiskup Dr A. M. Ram sey, prym as Kościoła anglikańskiego w  Anglii.

i Biskup Rode z biskupem  
J. Boys z Południow ej 

A fryki.

Kościół starokatolicki 
Św. Engelm unda — w  
Ijm uiden w Holandii, w 
którym Suma pontyii- 
kalna zakończyła Kon­

gres.

Od strony praw ej do le ­
w ej: bp Jans, bp Zie­

liński, bp Rode.



STUDENCI SEKCJI STAROKATOLICKIEJ 
CHRZEŚCIJAŃSKIEJ AKADEMII TEOLO­
GICZNEJ I WYŻSZEGO SEMINARIUM 

DUCHOWNEGO 
KOŚCIOŁA POLSKOKATOLICKIEGO w  PRL

£. K o i ie k  m . K ow a lczyk

E. Paraszczuk

I. May

X. Rowicki

V». WysocjansKi

W. N o g ie ć  W. Cy lmsk i  J. Dz iubak J. C id in o m s k i  ? .  S iko ia

W  DNI U 5 listopada br. od ­
były się  uroczystości inau­
guracyjne roku akadem ic­

kiego 1961/62 dla Sekcji Teologii 
Starokatolickiej ChAT i W yższe­
go Sem inarium  Duchownego.

Mszę św. pontyfikalną celebro­
w ał w  kościele prokatedralnym  
J . Em. Ks. Biskup Dr M aksym i­
lian  Rode, Prymas K ościoła Pol- 
skokatołickiego, kazanie w ygłosił 
ks. prof. dr Edward Bałakier, pro­
rektor WSD.

W ykład inauguracyjny pt. „Eku- 
m eniczność Soboru Ignacjańskie- 
go z 867—810“ w ygłosił ks. prof. 
mgr Szczepan W łodarski.

U roczystość inauguracyjna no­
wego roku akadem ickiego to nie  
tylko w ielk ie  św ięto dla obu u- 
czelni, to rów nież św ięto  doniosłe 
dla całego Kościoła, poniew aż stu­
denci — alum ni to kadra przy­
szłych duszpasterzy. Im poruczy

ii
S. Le jko

K. N iz io łe k  fi. Hajczuk

fc. Wiśniowski

Ks. A. KaczmarekKs. 5. Mac ie jczyk



R. S k n y p c z a k

S. Turek R. W an iek F. M a te rn iak

F. Slasze* H. Buszkę X. Janiszewski M. K leko !  A S iózda

Z. P ieku towsk i  E. Ste lmach

£ *  O
B. Jakubiec  Cz. S iepe tow sk i  W . W alens iak  R. Czerw ińsk i  Cz. G rabsk i  S. B rymersk i L. KaminsKi

w przyszłości Kościół poprzez 
sw ych biskupów w ładzę naucza­
nia, udzielania sakram entów  św ię­
tych i spraw ow ania N ajśw iętszej 
Ofiary Mszy św . Im w reszcie po­
w ierzy to co w posłannictw ie Koś­
cioła jest najdroższego: opiekę nad 
sum ieniam i i duszam i sw ych w ier­
nych. Oni będą uczyli ludzi, jak 
należy żyć i pracować dla siebie, 
dla bliźniego i d la Ojczyzny — 
jak realizując ziem skie cele o- 
siągnąć cel nadprzyrodzony, któ­
rym  jest zbaw ien ie duszy.

Dlatego na początku now ego  
roku akadem ickiego składam y  
studentom  naszych filozoficzno- 
teologicznych uczelni życzenia  
ow ocnej pracy w  ciągu ich stu ­
diów  i jednoczym y się z n im i w  
m odlitw ie o Boże błogosław ień­
stw o dla nich, dla ich profesorów  
i  w ychow aw ców  oraz dla naszego 
św iętego Kościoła.

Z. Skuza

%
J. B orzuc i łow sk i

d l
B. E wertowsk i

K. Walasek AA. K on ieczny Puszczynski

K. G ra jek



W I E L C Y
L U D Z I E
Ś L Ą S K A

KS. B IS K U P  B EK N A R D  BOGEDA1.S u r . w 
1810 r. w e  W ró b lin ip  (D o lny  Ś ląsk ). Uo g im  
n a z ju m  u c zę szc z a  w  G ło g o w ie , s tu d ia  zas 
w y ższe  o d b y w a  w e W ro c ła w iu  i w  P o z n a ­
n iu . W 1844 r .  p rz y b y w a  n a  Ś lą s k  O p o lsk i 
i od te j  p o ry  z a c z y n a  s ię  je g o  d z ia ła ln o ś ć  
d la  Ś lą s k a  w m y ś l sw y c h  w ła sn y c h  s łó w :

„N a ło ż y łe m  so b ie  ja k o  z a d a n ie  ży c ia  
b ro n ić  p rz e d e  w s z y s tk im  p ra w a  
lu d u  dn  s w o jeg o  ję z y k a . Ś ląsk  
m a  p ra w o  s p o d z ie w a ć  s ię  po  
m n ie  i ż ą d a ć  ode  m n ie  lego , 
a b y m  tu ta j  d o c h o d z ił je g o  
p ra w d , p o d  ty m  w z g lęd e m  p ie ­
lę g n o w a ł p ie rw ia s tk i  ję z y k o w e , 
k tó re  ta m  w  ż y c iu  lu d o w y m  k ie ł­
k u ją " .

B o g ed a in  w y d a w a ł ty g o d n ik  d la  lu d u . 
W yda! ta k ż e  z b ió r  p ie ś n i k o ś c ie ln y c h . P o ­
p a d ł w z a ta rg  z w ła d z a m i k o ś c ie ln y m i, a le  
m a ią c  w p ły w o w y c h  p rz y ja c ió ł  w ś ró d  w y ż sz e ­
go d u c h o w ie ń s tw a  w y szed ł z a ta k ó w  o b ro n ­
n ą  rę k ą , a w 1859 r. z o s ta je  n a w e t b is k u p e m  
w e W ro c ła w iu . Z m a r ł w P s z c z y n ie  w 1860 r.

dniu 1 października br. w yjątkow o  
serdeczny nastrój panował w koś­
ciele św . Antoniego w Świdnicy.
Późno już było i słońce się skryło

gdzieś hen. za górami, gdy na rozpoczę­
cie dorocznych nabożeństw  październiko­
wych spieszyło w ielu  wyznawców-. 1’rzybyli 
ochoczo młodzi i starsi, aby okazać wiarę, 
cześć i uw ielb ienie Tej. która z wyroków
Bożych została Matką Zbawiciela i jest dla 
wszystkich niedościgłym  wzorem na drodze 
do doskonałości i św iętości. Zgromadzili się 
licznie, aby w kornej m odlitw ie w m iesiącu  
październiku odnowić przymierze z Maryją i 
życie duchowe, zlo'żyć u Jej stóp m acierzyń­
skich sw ą prośbę o dobre, zgodne z w olą B o­
żą życie, a pozbyć się tego co od Ojca niebiań­
skiego oddala. Przyszli, aby za przyczyną M at­
ki N ajśw iętszej zw rócić się do Stwórcy z kor­
ną prośbą o pomoc, m iłosierdzie i przebacze­
nie, by w m odlitw ach sw ych w ielb ić Boga 
i dziękować Mu za otrzym ane dobrodziejstwa.

Parafianie mają za co dziękować i o co pro- 
oić Boga. W ierni z każdym rokiem w noszą coś 
nowego do sw ej św iątyni.

Ostatnio z in icjatyw y m iejscow ego duszpa­
sterza. T owarzystwo N iew iast Adoracji N aj­
św iętszego Sakramentu ufundow ało dla para­
fii nową, piękną chorągiew. Aktu pośw ięce­
nia sztandaru M aryjnego dokonał adm inistra­
tor parafii ks. Leon W alczak w dniu rozpo­
częcia nabożeństw  październikowych, pośw ię­
conych ku czci Matki Boskiej Różańcowej.

P ieśnią „Zawitaj Królowo Różańca Św ięte- 
;o" — zainaugurowano m iesiąc Maryjny, po 
zjm  uroczyste nabożeństwo z w ystaw ieniem  

Najświętszego Sakramentu odprawił dusz- 
Jasterz z w ielką powagą.

Pod koniec nabożeństwa ks. Leon W alczak  
yygłosil dłuższą naukę do licznie zebranych 
viernych.

Pieśnią ,.0  Maryjo przyjm w ofierze" — 
akończono pierw szy dzień październikowego 
labożeństwa.

WL. CELAM



JEZUS
CHRYSTUS

ŚWIATŁOŚCIĄ ŚWIATA

E k u m e n iczn a  R a d a  K o ic io łó w  
T rz e c ia  K o n feren c ja  O gó ln ośw iatow a  
New D elh i 1961

W dniach od 18 listopada do 6 
grudnia 1961 r. obradować będą 
w stolicy Indii przedstawiciele i 

zwierzchnicy Kościołów Chrześcijań­
skich z całego świata. Jeżeli przyjąć we­
dług statystyki na koniec 1958 r.. że

świeckich przedstawicieli ze 100 kra­
jów obradować będzie pod hasłem „Je­
sus Chrystus jest światłością świata'1, 
obradować będzie nad tym jak zrealizo­
wać ideę jedności Chrystusowego Koś­
cioła, nie przestając przez moment słu-

rzymskokatolikow jest na świecie 428 
milionów, to na podstawie tej samej sta­
tystyki należy przyjąć, że chrześcijan 
wierzących w Jezusa Chrystusa i pod­
stawowe prawdy ewangelijne jest na 
świecie więcej niż 450 milionów. 450 
milionów chrześcijan nie uznaje władzy 
papieża i późniejszych dodatków, jakie 
Kościół rzymskokatolicki wprowadził do 
doktryny Jezusa Chrystusa. Przedstawi­
ciele owych 450 milionów ludzi wierzą­
cych w liczbie około 1600 zbiorą się w 
New Delhi, aby obradować...

Nad czym?
Nie nad sposobami jak zwalczać Koś­

ciół rzymskokatolicki, nie nad metodami 
poszerzenia swej ziemskiej władzy i 
wpływów, nie nad zagadnieniami poli­
tycznymi. Ośmiuset biskupów i drugie 
tyle duchownych różnych stopni oraz

żyć prawdzie sprawiedliwości i miłości.
Doceniając wagę zagadnienia również 

Kościół rzymskokatolicki posyła swych 
oficjalnych delegatów na konferencję do 
New Delhi. Papież Jan XXIII zapowie­
dział wysłanie trzech obserwatorów z 
Rzymu i dwóch w porozumieniu z 
miejscowym episkopatem z Indii.

Z Polski, jako kierownik Kościoła 
Polskokatolickiego i przedstawiciel Unii 
Utrechckiej Kościołów Starokatolickich 
udaje się do Indii w dniu 13 listopada 
br. J. E. Ksiądz Biskup Prof. Dr Maksy­
milian Rode — Prymas Kościoła Polsko­
katolickiego w PRL. Towarzyszą Mu na 
tę daleką drogę i pracowite dni obrad 
uczucia sympatii i najlepsze życzenia 
Episkopatu Kościoła Polskokatolickiego. 
kapłanów, wiernych i sympatyków na­
szego Kościoła.



K O S C IÓ t S T A R OK A T OL I C K I
na d r o d z e  j e d n o ś c i

z KOŚCIOŁEM PRAWOSŁAWNYM

n _J początku sw ego niezależnego istn ie-
Q  nia Kościół Starokatolicki dą­

żył do ustanow ienia jedności św iata  
chrześcijańskiego. W pracy tej nigdy nie usta­
w ał, co stanow iło jego cechą charakterystycz­
ną.

Dla osiągnięcia tego w zniosłego celu  odbyły 
się  liczne konferencje z przedstaw icielam i Ro­
syjskiego K ościoła Praw osław nego, zapocząt­
kow ane w  1872 roku. Biskupi Kościoła Staro­
katolickiego n ie  poprzestali na łączności tylko  
z K ościołem  Praw osław nym , lecz naw iązali 
kontakt z przedstaw icielam i Kościoła A ngli­
kańskiego (A ngielskiego K ościoła N arodow e­
go) i rozm owy zostały uw ieńczone porozum ie­
niem  w  ustanow ieniu (w roku 1931) duchow e­
go obcowania, czyli tzw . interkom unii.

Poza tym  dorobkiem piękną kartę dziejów  
Kościoła Starokatolickiego cechuje aktyw ny  
udział w  ruchu ekum enicznym .

W rozm owach z przedstawicielam i innych  
wyznań starokatolicy podkreślali często po­
dobieństw o poglądów teologicznych do nauki 
Rosyjskiego K ościoła Prawosław nego.

Do zbliżenia tych poglądów przyczynił się  
w  dużej m ierze ruch ekum eniczny, dzięki 
którem u starokatolicy ustosunkowali się w łaś­
c iw ie  do protestantyzm u, a rozw ijające się  
pom yślnie tendencje do realizacji idei jed ­
ności, zb liżyły bezpośrednio Kościół Staroka­
tolicki do Rosyjskiego Kościoła P raw osław ­
nego.

Pierw sza konferencja, która odbyła się w  
Lozannie w 1926 r. oraz uchw alona w spólnie  
deklaracja starokatolików  i praw osław nych, 
dala asumpt do realizacji postulatów  jedności 
kościelnej. Odczuwało się w ielk i autorytet 
Teologii P raw osław nej w iążący K ościół Sta­
rokatolicki z dogmatami: W cielenia, pojęcia  
Trójcy Św iętej, nauki Pism a św . i Tradycji,
o istocie Kościoła, nauki o 7 Soborach Po­
w szechnych, rozum ow anie różnic m iędzy do­
gmatami a punktem w idzenia teologów, w  
nauce o 1 Sakram entach św ., kościelnej h ie­
rarchii, o Eucharystii, jako B ezkrw aw ej O fia­
ry i w  końcu o podstaw ow ej zgodności w  od­

niesieniu do czci Św iętych i kultu Matki 
Boskiej.

Profesor W ernei Kiuppers. dyrektor staro­
katolickiego wydziału na uniw ersytecie w  
Bonn, odbyt szereg podróży o charakterze m i­
syjnym , podczas których odwiedził 7wierzch- 
nika K ościoła Praw osław nego w  Grecji, arcy­
biskupa Teoklita. W rozmowach przeprowa­
dzonych z głow ą K ościoła poruszone były 
spraw y w zajem nych stosunków  między pra­
w osław nym i a starokatolikam i- oraz podkreś- 
ono fakt istotny, że zasadniczym  fundam en­
tem zjednoczenia w inna być zachow ana peł­
na jedność w  rzeczach wiary, poniew aż po­
m iędzy obu Kościołam i nie ma diam etralnych  
rozbieżności w  kw estiach dogmatycznych.

N astępne w izyty prof. W ernera Kiuppersa 
złożone przedstawicielom  K ościołów  Praw o­
sław nych Serbii, Bułgarii, Grecji i Turcji, oraz 
rozm owy przeprowadzone z teologam i tych  
narodowości utw ierdziły w przekonaniu, że 
spraw a zjednoczenia już dojrzała i rzeczą 
konieczną i p ilną jest zw ołanie konferencji 
teologów  starokatolickich i praw osław nych  
celem  om ów ienia całokształtu stojących przed 
nim i problem ów. Przedstaw iciele Serbskiego  
Kościoła Praw osław nego w yrazili gotowość 
uczestniczenia w pracy pow ołanej konferencji.

Prof. Werner Kiuppers w  rozm owie z re­
ktorem Bułgarskiej P raw osław nej Akadem ii 
D uchownej, biskupem  M ikołajem  M akario- 
polskim , przedstawił krótki zarys historii 
w zajem nych stosunków  m iędzy Kościołam i 
Starokatolickim , a Bułgarskim  Praw osław nym  
i podkreślił doniosłość zagadnienia jedności 
obu Kościołów, szczególnie dla starokatolików, 
Zaznaczył jednak, że w edług jego osobistych  
poglądów, podejm owanie instytucji Kościoła u 
starokatolików  praw osław nych utożsam ia się 
i stanow i logiczną przesłankę do zjednoczenia.

Ten sam duch jednom yślności przejaw iał 
sie  rów nież w  czasie pobytu w Stam bule z 
w izytą u Patriarchy Afinagora.

W czasie rozm owy z arcybiskupem  poruszo­
no sprawy ruchu ekum enicznego w związku

MATKI 
i DZIECI

n
 p o w ia d a  le g e n d a  s ta r o in d y js k a .  ż e  B uddii 

p o d c za s  je d n e g o  z e  sw o ich  w c ie le ń  szed ł 
p rz e z  d ż u n g lę  i  s p o tk a !  lw icę  z  m a ły m i, 
n a  p ró ż n o  s z u k a ją c ą  p o ż y w ien ia  d la  s w y c h  
dz iec i.

i n Ł< ^ ln i lo  s ię  s e rc e  B u d d y  w z ru sz e n ie m  ta le  w ie l- 
ic im . ż e  s a m  s ie b ie  o d d a ł lw ic y  na  ro z s z a rp a n ie ,  
a b y  ty lk o  u k o ić  c ie rp ie n ie  M atk i!

M a tk a !  C zy je s t  c z ło w iek , k tó r y  by  n ie  c z u ł j a ­
k ie jś  n ie p o ję te j  czci i  u w ie lb ie n ia  d la  m a c ie r z y ń ­
s tw a ?  B o co to  je s t  to  m a c ie rz y ń s tw o ?  J e s t  to  j a ­
k ie ś  z a p a m ię ta n ie  s ię  w  m iło śc i. J e s t  to  o f ia rn o ś ć  
b e z g ra n ic z n a  ze  w sz y s tk ie g o  i z  s a m e j s ieb ie . G e­
h e n n a  c ie rp ie ń  i g ir l a n d y  szc zęśc ia . M arz e n ia  b e z ­
s e n n y c h  n o c y  o w ie lk im  b o h a te rz e , k tó r y  w y ro ś n ie  
z  te g o  n ie d o łę ż n e g o  ro b a c z k a . . R ad o ść  n a  p r z y ­
sz ło ść . że ta  m a ła  la le c z k a , te ż  k ie d y ś  b ę d z ie  m a t­
k ą .. .

S e rc e  m a tk i ,  a c h  co za  c z a ra  p rz e le w a ją c a  s ię  
u c z u c ie m ! P o s łu c h a jc ie ,  co  m ó w i o n im  b a ja r z  b re -  
Tor..sk:.

B y ła  r a z  so b ie  m a tk a , k tó r a  m ia ła  s y n e c z k a  
J a n k a .  N ad  ż y c ie  k o c h a n e  to  b y ło  d z ie ck o . W y­
ró s ł  te n  J a n e k  n a  d u żeg o  c h ło p c a  n o  i  z n a la z ł  s o ­
b ie  d z ie w c z y n ę . A  ta  d z ie w c z y n a  to  z ła  b y ła  k o ­
b ie ta .  R az  rz e cz e  do J a n k a :

— J a n k u ,  m a m  ż a l do  c ieb ie . T y  k o c h a s z  m a tk ę  
w ię ce j n iż  m n ie .

a odbytą niedawno konferencją Centralnego 
Kom itetu O gólnośw iatow ego Związku K ościo­
łów  na w yspie Rodos.

W rozm ow ie poruszony był rów nież problem  
stosunków  Rosyjskiego Kościoła Praw osław ­
nego do K ościoła rzym skokatolickiego i Koś­
cioła Starokatolickiego. W czasie rozmowy Pa­
triarcha w yraził sw ój pogąd na istotę zjedno­
czenia 7. Kościołem  Starokatolickim , jako św ia­
tow ym  problem em zm ierzającym  do realnego  
pryncypialnego zagadnienia jedności w szyst­
kich Kościołów. Dalszym  wyrazem  aktyw ności 
Związku było pełne w spółuczestnictw o w  
modłach w okresie pośw ięconym  intencji 
zjednoczenia całego chrześcijaństw a, w  Je­
den Kościół Powszechny Jezusa Chrystusa.

P ierw sze uroczyste nabożeństwo ekum enicz­
ne w  katedrze starokatolickiej zostało odpra­
w ione w Bonn przez arcybiskupa Charkijano- 
kisa w edług rytuału prawosławnego. W czasie  
tego nabożeństwa kazanie w ygłosił pastor 
Winterberg z Kościoła Protestanckiego na te­
mat A rcykapłańskiej M odlitwy Jezusa Chry­
stusa. Drugie nabożeństwo ekum eniczne zosta­
ło odpraw ione w  kościele protestanckim . 
W nabożeństw ie uczestniczyli przedstaw iciele  
•innych w yznań chrześcijańskich, prosząc Boga
o zjednoczenie całego św iata chrześcijańskiego  
w jeden Kościół Powszechny Jezusa Chry­
stusa.

W edług „Żurnała M oskowskoj
Patriarchii" opracował

mgr J. MIŁASZEWICZ

— A ch, to  n ie p ra w d a !
— D aj m i w ięc  d o w ó d  m iło śc i...
— J a k i?

— lu z . w y d rz y j s e r c e  m a tk i  i p rz y n ie ś  m i je  tu ! 
I c h ło p a k  u s łu c h a ł  ro z k a z u  o k ru tn ic y .  W y d a r ł

m a tc e  s e rc e  i t r z y m a ją c  j e  je sz c z e  d y m ią c e  w  rę k u . 
p u ś c ił  s ię  p ę d em  d o  u k o c h a n e j .

G dy  t a k  b ie g n ie , p o ty k a  s ię  o- k a m ie ń  i  u p a d a .

I  w  te j  c h w ili s ły sz y  g ło s  d o b y w a ją c y  s ię  z s e rc a .
— S y n e c z k u , c zy ś  s o b ie  czego  n ie  z ro b ił?

J a k  b e z g ra n ic z n ą  je s t  m iło ść  m a tk i, t a k  te ż  i n ie ­
o g a rn io n y  u r o k  d z ie ck a . T e  p e łn e , d o b rz e  o d ż y w io ­
n e  b u z ia k i,  s p o g lą d a ją c e  z d z iw io n y m i o c za m i n a  
św ia t, te  d ź w ięk i n ie a r ty k u ło w a n e :  a a ...  b r la . ..  
ta ta . . .  d a d a ...  te n  u ś m ie c h  b e z z ę b n y c h  d z ią se łe k . k tó ­
ry  je s t  w y ra z e m  lu d z k ie j  d u s z y  u  te g o  m a le ń s t­
w a , to  c ia łk o  o k rą g łe , i c u d n ie  m o d e lo w a n e  — ileż  
to  w z ru s z e ń  czy s to  e s te ty c z n y c h , ile ż  p o d n ie t  d la  
a r ty s ty !

I  n ie c h  c a ły  ś w ia t  s ię  z m ie n ia , n ie c h  r ę c e  lu d z k ie  
z a s tą p ią  m a sz y n y , n ie c h  ty s ią c e  m ó zg ó w  w y m y ś li  
n o w e . n a jb a rd z ie j  s k o m p lik o w a n e  w y n a la z k i  to  n a d  
to  w s z y s tk o  b ę d z ie  z aw sz e  w z n io śle jsze , p ię k n ie js z e , 
w s p a n ia ls z e  m is te r iu m  n a tu r y ,  o b ja w io n e j w  ty m  
n ie p o ję ty m  c u d z ie  o d ra d z a n ia  s ię  lu d z k o śc i p o ­
ś re d n ic tw e m  M atk i.

W O JC IE C H  JA N IA K



CZYTAJCIE „POSŁANNICTWO"
Listopadow y numer „P os łann ic tw a" (miesięcznika pośw ięconego dzie jom  

i dok tryn ie  po lsk iego kaio licyzm u) przynosi m.in. następujące a rtyku ły :

ks. dr A. Naumczyk —  „W ła śc iw y  stosunek katolika do  lektury b ib lijn e j" , 
ks. mgr S. W łodarsk i —  „R zym skokato licki p o g lą d  na nieom ylność w 

świetle ek le z jo log ii patrystycznej, 
ks. L. W egener —  „P iq ty  sobór ekum eniczny (553)", 
ks. E. Narbuttow icz —  „L is topadow e  rozm yślanie", 
ks. Czarnecki —  „L itu rg ia  w języku o jczystym ", 

mgr J. M itaszewisz —  „Stosunki wyznaniowe pom iędzy Kościołam i Prawo­

sławnym i w okresie pierwszej p o ło w y  XX w .", 
ks. dr E. Bałakier —  „U padek  myśli o Kościele narodow ym  i jego  przy­

czyny ",
ks. T. Elerowski —  „H isto ria  parfii po lskoka to lick ie j w G o rzkow ie ", 
ks. mgr S. W łoda rsk i —  „Powstanie lis topadow e w oczach W atykanu , 
W iadom ości z Kościoła Powszechnego i Polskokato lickiego.

CHCĘ BYĆ PIĘKNA

PIELĘGNACJA RĄK

Ręce nasze są stale narażone na zniszczenie, 
toteż m usim y o  n ie  specjalnie pieczołow icie  
dbać. Tym czasem  w iele  kobiet, naw et bardzo 
troszczących się o  swój wypląd, o rękach jakoś 
zapomina. N ie można te ao tłum aczyć brakiem  
czasu, w ystarczy bow iem  raz na tydzień do­
prowadzić je do ładu. A trochę czasu na pew ­
no się znajdzie!

M ycie rąk: ręce należy m yć zaw sze w w o­
dzie letniej, przynajm niej przy myciu w ieczor­
nym. z dodatkiem  boraksu. Szczoteczka nie 
tylko czyści ręce. ale i m asuje, powodując 
żyw sze krążenie krwi. M ydło do rąk pow inno  
być tłuste i dobrze pieniące się. Po umyciu 
należy dokładnie ręce w ytrzeć. Pow inno się 
też. przy um yw alni m ieć przygotow any tłusty  
krem i odrobinę kremu, po wytarciu  
rąk, w etrzeć w  skórę, n ie  om ijając okolicy  
paznokci.

Przy pracy dom owej, szczególnie przy obie­
raniu jarzyn i ziem niaków , czy paleniu w  pie­
cach. pow inno się zaw sze nosić rękawiczki 
gum owe. Początkow o jest to  trochę n iew y­
godne, ale można się  szybko przyzwyczaić. Po  
każdym praniu trzeba w etrzeć w  ręce odro­
binę gliceryny z kw askiem  cytrynow ym  (moż­
na nabyć w  drogeriach).

Raz na tydzień robim y dłoniom  kąpiel w  
o liw ie  lekko podgrzanej. O liw ę zastąpić m oż­
n a  olejem  jadalnym , a naw et tranem. W y­
datek jest jednorazow y, gdyż po takiej kąpie­
li zlew am y o liw ę z powrotem  do butelki i 
■chowamy do następnego tygodnia. Jeśli ma­
my łam liw e paznokcie, do takiej kąpieli na­
leży dodać kilka kropli jodyny. Na zakończe­
n ie m yjem y ręce ciep łą wodą i dobrym  
mydłem.

M artwią nas czasem  dłonie sta le  czerwone.
Dobrym, skutecznym  środkiem  przeciw  za­
czerw ienieniu rąk są cotygodniow e kąpiele w  
morskiej soli. Jeśli to  jest niem ożliw e w  gorą­
cym  roztw orze ałunu. Można też stosować 
m ycie rąk w  w odzie z dodatkiem  3—4 łyże­
czek mleka.

Popękane i szorstkie ręce w ym agają dłuż­
szej kuracji. Co w ieczór należy w cierać dobrze 
w chłaniający krem, a d la zabezpieczenia bie­
lizny pościelow ej przed poplam ieniem , spać 
w  baw ełnianych rękawiczkach.

Brzydkie plam y od nikotyny na palcach 
palaczy, dadzą s ię  usunąć przez ostrożne, 3 
razy dziennie, przecieranie skóry pum eksem  
i zw ilżanie sokiem  z  cytryny lub kw askiem  
cytrynow ym  (w  roztworze).

N iem iłą dolegliw ością są stale w ilgotne, 
spocone dłonie. Żeby się jej pozbyć należy 3 
razy dziennie, po umyciu, spłukać dłonie 
roztw orem  ałunu i dok'adnie przecierać m ie­
szaniną alkoholu z sokiem  z cytryny w  sto­
sunku 1: 5 .  Na noc dobrze jest w kładać rę­
kaw iczki w ysypane w  środku talkiem , lub 
pudrem  salicylow ym .

Jeśli jednak te dom ow e sposoby n ie dadzą 
szybko rezultatu i d łonie pocą się  nadal, trze­
ba się doszukać przyczyny chorobliwej. Może 
to być n iepraw idłow a przem iana materii, mo­
że nadm ierna nerw ow ość. W takim  przypadku 
pomoże jedynie lekarz zw alczając istotną 
przyczynę zła tkw iącą w  chorym  organizmie.

N astępny „kącik“ pośw ięcim y pielęgnacji 
paznokci, o  których też bardzo często zapo­
minamy.

Dr A. MAŁUSZYŃSKA

; P R A K T Y C Z N E  
! ABECADŁO
; DOMOWE

LT BRANIA wierzchnie należy starannie  
I p rzech ow yw ać  i dbać o fiie. A więc  
a po przyjściu  do domu gdy zauważy-

i my, że  płaszcz lub kostium jest poplamio-  
I ny, od razu nie odkładając czyśc im y go. 
. G dy w idz im y ,  że w ieszak  jes t oderwany,  
t p r z y szy w a m y  go natychmiast nie odklada-  
t jąc na później, bo później zw y k le  zapomi-  
f  namy.

Ubrania w ieszam y na ramiączkach. Naj-  
t lepiej gdy  na każde okrycie jes t przeznaczo-  
t ny w ieszak; nie gniotą się w ówczas. Ra- 
I miączka pow in ny  być dobrane szerokością  
f do wielkości ubrania, płaszcza lub kostiu- 
t  mu. U m kn iem y w ówczas deformacji ramion 
t w  marynarkach itp. Ubrania cięższe powin-  
> ny w isieć w  osobnej szafie, najlepiej w  
J przedpokoju.

W A PŃ  jest bardzo w a żn ym  składni­
kiem w  naszym odżywianiu. Dlatego 
r też warto  w iedzieć, że p ła tk i ow sia ­

ne — skądinąd bardzo p ożyw n e i pożytecz-  
i ne — zawierają  składniki zw ane kw asem  
f f i tyn o w ym , k tóry  pow oduje  odwapnienie  
t organizmu. Nie należy w ięc  p ła tkó w  dawać
* małym dzieciom codziennie, lecz urozmaicić  

śniadaniowe zupki kaszką manną czy  klu-
i sęczkami.

Z ĘBY zepsute  i luki w  uzębieniu w y ­
glądają brzydko  i n ieestetycznie, a 
\  co najw ażnie jsze  postarzają i w p ły -

I w a ją  szkodliw ie  na nasze zdrowie. A żeb y  
f  do takiego stanu nie dopuścić, m u sim y zę- 
ł  by pielęgnować. Rano i w ieczór m y je m y  

dokładnie zęby  letnią wodą i dobrą  pastą 
i  oraz dobrą szczoteczką, tzn. nie za miękką  
f  i nie za tw ardą  o powierzchni lekko w yp u -
* klej. Szczoteczkę należy po użyciu dokład-  
J nie w ypłukać  i w ysuszyć  najlepiej na sloń- 
a cu (zabija  bakterie). Dla wzmocnienia dzią- 
f seł p łuczem y zęb y  3 razy w  tygodniu w odą  
ł  z dodatk iem  soli. Wskazane jest również  
‘ płukanie w odą ja m y  ustnej przed i po każ- 
f d ym  posiłku. Co 6 miesięcy regularnie  
f idz iem y do den tys ty  dla kontroli.
t  1. N.
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KOŚCIÓŁ POLSKOKATOLICKI JEST KOŚCIOŁEM JEZUSA CHRYSTUSA
K ościół Pow szechny porównać możem y do drzewca, którego pień 

i trzon stanow ią Pism o Św ięte i Tradycja, konary zaś Kościoły 
Chrześcijańskie. Jeżeli przyjm iem y, że w szystkie boczne konary drze­
w a są organicznie zw iązane z jego pniem  i głów nym  trzonem, tak 
i Kościoły Chrześcijańskie — na podobieństw o konarów drzewa — są 
złączone z Jezusem  Chrystusem  w Jego Pniu-D rzew ie, w  K ościele  
Powszechnym .

K ościół Polskokatolicki prowadzi w iernych do Boga po drodze 
polskiej, posługując się w liturgii zrozum iałym  dla niego językiem  
polskim , zachow ując czystą naukę Jezusa Chrystusa, czcząc Matkę Bo­
żą i św iętych  Pańskich.

Biskupi Kościoła Polskokatolickiego mają w ażną sukcesję apostol­
ską, której nie kw estionują naw et najbardziej zagorzali rzymscy du­
chowni. Wobec tego Kościół Polskokatolicki jest K ościołem  apostol­
skim, a w  zw iązku z tym:

1. Spraw ow ana Msza św . w języku polskim i udzielane Sakramenty 
św ięte są  tak samo w ażne jak w ażna jest Msza śwTięta spraw ow ana  
w  języku łacińskim , także i Sakram enty św.

Z. Kościół Polskokatolicki ma rów nie w ażnie w yśw ięconych kapła­
nów, jak i Kościół rzym skokatolicki.

Wobec tego na czym polega różnica?
a) Różnica polega na tym, że kapłan K ościoła Polskokatolickiego spra­

w uje czynności liturgiczne w języku polskim . Podobnie czyni! Je­
zus Chrystus nauczając Apostołów w sw oim  ojczystym ’ języku. 
R ównież św . Paw eł, Apostoł Narodów, radził używ ać języka ojczy­
stego i sam osobiście organizował K ościoły Narodowe w krajach 
rozsianych na całym  św iecie.

b) Odrzucamy jeden jedyny dogmat o nieom ylności papieża i pryma­
cie jurysdykcyjnym  biskupa Rzymu, uchw alony w 1870 roku na So­
borze W atykańskim. Kościół Polskokatolicki w ychodzi z następu­
jącego założenia. Tylko Jezus Chrystus, Założyciel Kościoła, jest 
nieom ylny, poniew aż jest Bogiem . Natom iast każdy człow iek, n ie­
zależnie od godności urzędu i dośw iadczenia może się pomylić. 
Przypisyw anie nieom ylności, cechy Bożej, człow iekow i — uw ażam y
— jest bluźnierstw em .

K ościół Polskokatolicki ze sw oim i biskupam i i kapłanam i po pol­
skiej drodze poprowadzi w iernych do Boga, z pożytkiem  dla nich sa­
m ych, Kościoła i Ojczyzny.

r — ;
ROZWAŻANIA |

WIECZORNE |
ł

Przeminął dzień. f
I już wieczór zapowiada noc dolinom, t
1 już coraz d łuższy  pada cień,
Od drzew  *
A ż  po łąki, które w e  mgle p łyną  — i

1 rozważam ,
Czy w zn io s łym  i s z czerym  był m ój śpiew.  
K tóry  ofiarowałem Tobie,
Wśród pachnących w o sk iem  gromnic  
Na ołtarzach,
Po k tórym  tyle  przyobieca łem  sobie:
— miłość T w oją  czułą
— łaskę z nieba
— i dla m o d l i tw y  m e j  światło.
Że może zb y t  pochopnie myślałem,
Może zb y t  łatwo.

Przebacz.
Już ty lko  wieczór m i pozostał,
Po nim noc ciemna.
Wieczór dogasa
Jak n ik ły  płomień świecy.
.. .Który p takom zb łąkanym  w lasach 
Gwiazdą wieczorną świecisz,
Zalecz ból i samotność,
Oczyść serce człowiecze.

Ty. k tóry w szys tko  możesz  
W sw o je j  potędze.
K tórem u  posłuszny i ląd, i morze,
1 wschodząca ku T w e j  chwale  
Jutrznia złota.

Spraw, żeby  każdy  mój dzień
W księdze
Ż yw ota
O bjaw ił  się jako p ra w d a  wzniosła i piękna.

JOZEF BARANOWSKI

HOLANDIA m i WIA,,AK0W
i

1. Pola kw ia tow e w iosną, to prze­

piękna gra ko lo rów . Holandia jest 

najw iększym na świecie eksporte­

rem cebulek kw iatow ych.

2. Holandia uzyskała doda tkow o  

48 tysięcy hektarów  bardzo żyznej 

ziem i przez osuszenie tzw. „P ó ł­

nocno-W schodn iego" po lde ru . Jest 

to najw iększy z czterech części 

osuszanego obecnie  Zuidersee.

3. Przez kanał Północny, łqczqcy 

port Amsterdam z M orzem  Północ­

nym, m ogq przejżdżać najw iększe 

statki oceaniczne.

4. Rafineria ropy  w Pernis pod  Rot­

terdamem. Holandia posiada naj­

w iększe rafinerie w  Europie.

5. Setki w iatraków  oto krajobraz 

zachodnie j H oland ii. W ie le  z nich 

jest jeszcze czynnych.


